
  
    
      
    
  


  
    
      
    
  


  Fa­tal­na cza­row­ni­ca


  Jill Mur­phy za­czę­ła two­rzyć opo­wie­ści wwie­ku sze­ściu lat. Za­pi­sa­ne kart­ki łą­czy­ła zszy­wa­czem itak po­wsta­ły jej „de­biu­tanc­kie” książ­ki. Pierw­sza część zse­rii o pe­cho­wej cza­row­ni­cy zo­sta­ła opu­bli­ko­wa­na w1974 roku icie­szy­ła się ogrom­nym po­wo­dze­niem wśród czy­tel­ni­ków. Opi­sa­ne wFa­tal­nej cza­row­ni­cy przy­go­dy za­in­spi­ro­wa­ne zo­sta­ły wła­sny­mi do­świad­cze­nia­mi au­tor­ki: „Chcia­łam opi­sać szko­łę do­kład­nie taką jak moja, do­da­jąc do niej tro­chę ma­gii. Pra­ce nad ty­tu­łem za­czę­łam wwie­ku 15 lat, awszyst­kie po­sta­ci mają ce­chy mo­ich szkol­nych przy­ja­ciół, wro­gów ina­uczy­cie­li”. Zda­niem Jill Mur­phy to wła­śnie au­ten­tycz­na pod­bu­do­wa za­pew­ni­ła Fa­tal­nej cza­row­ni­cy świa­to­wy suk­ces.
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  Mi­jał pierw­szy dzień no­we­go roku szkol­ne­go, już dru­gie­go, jaki Mil d­red Hub­ble mia­ła spę­dzić wAka­de­mii Cza­rów Pan­ny Cac­kle. Rok szkol­ny dzie­lił się na dwa dłu­gie se­me­stry, zktó­rych pierw­szy roz­po­czy­nał się we wrze­śniu itrwał aż do koń­ca stycz­nia. Zna­ny był jako se­mestr zi­mo­wy ikoń­czył go mie­siąc dłu­go ocze­ki­wa­nych wa­ka­cji. Dru­gi se­mestr roz­po­czy­nał się wmar­cu ikoń­czył pod ko­niec lip­ca, ana­zwa­ny był se­me­strem let­nim. Ito po­mi­mo tego, że kie­dy się za­czy­nał, na ze­wnątrz wciąż było kosz­mar­nie zim­no, wręcz lo­do­wa­to. Po tym se­me­strze na­stę­po­wał ko­lej­ny wspa­nia­ły mie­siąc wa­ka­cji. Trwał aż do po­cząt­ku wrze­śnia, kie­dy ru­szał ko­lej­ny rok szkol­ny.


  Ten pierw­szy był dla Mil­dred praw­dzi­wą ka­ta­stro­fą ina­le­ża­ło uznać za cud, że wogó­le po­zwo­lo­no jej wró­cić do szko­ły. Dziew­czyn­ka na­le­ża­ła do tych nie­szczę­śni­czek, któ­re nie­mal na każ­dym kro­ku pa­ko­wa­ły się wkło­po­ty. Choć sta­ra­ła się być uczyn­na iwzo­ro­wo się za­cho­wy­wać, naj­wy­raź­niej po­sia­da­ła nie­zwy­kły ta­lent – oka­zy­wa­ła się bo­wiem przy­czy­ną wszyst­kich afer, ja­kie mia­ły miej­sce waka­de­mii. Itrze­ba przy­znać, że wnie­któ­rych sy­tu­acjach (zwłasz­cza kie­dy po­no­si­ła ją fan­ta­zja) po­tra­fi­ła za­mie­nić zwy­czaj­ne zpo­zo­ru wy­da­rze­nie wpraw­dzi­we świę­to cha­osu.


  Te­raz jed­nak Mil­dred była już nie­co star­sza imą­drzej­sza (i mia­ła dużo więk­szą mo­ty­wa­cję), wdo­dat­ku za­le­ża­ło jej na utra­cie re­pu­ta­cji naj­gor­szej cza­row­ni­cy wszko­le.


  [image: ]


  Kie­dy przy­le­cia­ła na mio­tle pod bra­mę aka­de­mii, przy­po­mi­na­ją­cą nie­co te wię­zien­ne, tuż za nią zo­ba­czy­ła za­mglo­ny dzie­dzi­niec. Tym ra­zem uda­ło jej się nie spóź­nić idla­te­go sta­ła tam tyl­ko nie­wiel­ka grup­ka dziew­cząt. Wszyst­kie prze­stę­po­wa­ły znogi na nogę ipo­pra­wia­ły pe­le­ry­ny, żeby nie prze­mar­z­nąć do szpi­ku ko­ści. Wszko­le za­wsze było chłod­no, po­nie­waż – ni­czym wa­row­ny za­mek – wy­bu­do­wa­no ją zka­mie­nia, po­nad­to mie­ści­ła się na szczy­cie wy­so­kiej góry oto­czo­nej tak gę­stym la­sem so­sno­wym, że aż po­nu­rym iwil­got­nym. Uczen­ni­ce nie­mal nie­ustan­nie prze­zię­bia­ły się lub ła­pa­ły ka­tar, zwłasz­cza gdy za­ję­cia od­by­wa­ły się na dwo­rze.
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  – Zdro­we świe­że po­wie­trze – wo­ła­ła pan­na Drill, na­uczy­ciel­ka gim­na­sty­ki, gdy sły­sza­ła kasz­lą­ce iki­cha­ją­ce uczen­ni­ce. – Na do­bre wam to wyj­dzie. Pięć­set li­ni­jek do prze­pi­sa­nia za karę dla każ­dej, któ­ra scho­wa się do środ­ka przed dzwon­kiem!


  Mil­dred prze­le­cia­ła nad bra­mą iwy­lą­do­wa­ła ele­ganc­ko po dru­giej stro­nie.


  – No pro­szę, to cał­kiem nie­zły po­czą­tek – po­my­śla­ła, roz­glą­da­jąc się zna­dzie­ją, że ktoś wi­dział jej uda­ne lą­do­wa­nie. Oczy­wi­ście nikt jej nie za­uwa­żył. Lu­dzie do­strze­ga­li ją do­pie­ro wte­dy, kie­dy zro­bi­ła coś okrop­ne­go. Ni­g­dy wmo­men­tach trium­fu.


  Mio­tła grzecz­nie uno­si­ła się wpo­wie­trzu, naj­wy­raź­niej cze­ka­jąc na ko­lej­ne dys­po­zy­cje. Dziew­czyn­ka wy­cią­gnę­ła zza sie­bie wa­liz­kę ispoj­rza­ła na prę­go­wa­ne­go kota Tab­by’ego wciąż roz­płasz­czo­ne­go na mio­tle. Ślep­ka miał przy­mknię­te, pa­zu­ry zaś wy­cią­gnię­te iwbi­te wwit­ki, jak­by przed chwi­lą wal­czył o ży­cie. Bied­ny fu­trzak na­dal nie przy­zwy­cza­ił się do uno­sze­nia się wpo­wie­trzu ipo wy­lą­do­wa­niu Mil­dred za­wsze mu­sia­ła od­ry­wać go od mio­tły.
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  – Że też aku­rat do­sta­łam ta­kie­go kota jak ty – po­wie­dzia­ła, po czym po­gła­ska­ła go jed­ną ręką. Dru­gą pró­bo­wa­ła od­cze­pić jego pa­zu­ry. – No da­lej, głup­ta­sie, je­ste­śmy na miej­scu. Spójrz tyl­ko! Już po wszyst­kim! Mo­żesz ze­sko­czyć na zie­mię!


  Tab­by ostroż­nie otwo­rzył jed­no oko. Kie­dy zo­ba­czył, że Mil­dred mówi praw­dę, wsko­czył jej na ra­mię iz wdzięcz­no­ścią za­czął ocie­rać się o jej wło­sy. Dziew­czyn­ka po­czu­ła przy­pływ cie­płych uczuć wo­bec tego wą­tłe­go stwo­rzon­ka.


  – Mil­dred! Mil­lie! To ja! – Gdzieś zgóry roz­legł się zna­jo­my głos. Spoj­rza­ła wtam­tą stro­nę izo­ba­czy­ła Maud. Jej przy­ja­ciół­ka prze­le­cia­ła wła­śnie nad bra­mą, ma­cha­jąc ka­pe­lu­szem wpo­wie­trzu, co nie­mal­że spo­wo­do­wa­ło jej upa­dek. Osta­tecz­nie uda­ło jej się nie­zbyt pew­nie wy­lą­do­wać obok Mil­dred.
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  – Och, Maud – za­śmia­ła się dziew­czyn­ka. Cie­szy­ła się, że po dłu­gich let­nich wa­ka­cjach znów wi­dzi swo­ją naj­lep­szą kum­pe­lę. – Rany, wy­da­jesz się o wie­le szczu­plej­sza. Imasz dłuż­sze wło­sy!


  – Wiem – od­po­wie­dzia­ła Maud ido­tknę­ła dwóch gru­bych war­ko­czy, któ­re za­plo­tła wmiej­sce swo­ich tra­dy­cyj­nych ki­tek. – Mama ska­za­ła mnie na kosz­mar­ną die­tę. Nie mo­głam nic jeść, nie li­cząc sa­ła­ty, se­le­ra itego typu pa­skudztw. Na szczę­ście wy­rwa­łam się wła­śnie zdomu, więc czas wró­cić do sta­rych do­brych obia­dów szkol­nych. Trzy razy hip, hip, hur­ra na cześć pud­din­gu dak­ty­lo­we­go ibu­dy­niu!


  Obie się za­śmia­ły.


  – Nie wiem, po co im wtej szko­le bra­ma – za­uwa­ży­ła Mil­dred, kie­dy trzy ko­lej­ne uczen­ni­ce prze­le­cia­ły na mio­tłach nad mu­ra­mi oka­la­ją­cy­mi dzie­dzi­niec.
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  – Może na wy­pa­dek od­wie­dzin zwy­czaj­nych go­ści – stwier­dzi­ła Maud. – No wiesz, lu­dzi, któ­rzy nie ko­rzy­sta­ją zmio­teł. Pan­na Cac­kle nie może prze­cież ocze­ki­wać, że przyj­dą tu zdra­bi­na­mi, praw­da? Aswo­ją dro­gą, kto już jest? Ktoś, kogo zna­my?


  – Tyl­ko Ethel – od­po­wie­dzia­ła dziew­czyn­ka. – Uda­wa­ła, że mnie nie wi­dzi. Choć oczy­wi­ście mnie to nie ru­sza.


  Ethel Hal­low była kla­so­wym ku­jo­nem ili­zu­sem, więc nie było wtym nic dziw­ne­go, że Mil­dred za nią nie prze­pa­da­ła. Zwłasz­cza po tych wszyst­kich okrop­nych ak­cjach, wktó­re Ethel ją wma­new­ro­wa­ła pod­czas pierw­szych dwóch se­me­strów. Dziew­czyn­ka dwu­krot­nie nie­mal wy­le­cia­ła przez nią ze szko­ły!


  – Och, spójrz, Maud! – za­wo­ła­ła, wska­zu­jąc dwie nie­wy­so­kie uczen­ni­ce wza du­żych ka­pe­lu­szach iob­szer­nych pe­le­ry­nach, któ­re nie­mal­że się­ga­ły do zie­mi. – To mu­szą być pierw­szo­rocz­nia­ki. Czy nie wy­da­ją ci się małe?


  – Po­my­śleć, że imy ta­kie by­ły­śmy – do­da­ła Maud mat­czy­nym gło­sem. – Czu­ję się przy nich sta­ro.


  Dwie pierw­szo­kla­sist­ki sta­ły tuż obok sie­bie. Wy­glą­da­ły na nie­śmia­łe iza­gu­bio­ne. Jed­na znich ner­wo­wo roz­glą­da­ła się do­oko­ła, dru­ga wy­glą­da­ła, jak­by za chwi­le mia­ła się roz­pła­kać. Two­rzy­ły na­praw­dę ża­ło­sną parę. Obie były chu­de, po­chli­pu­ją­ca dziew­czyn­ka mia­ła po­cią­głą bla­dą twarz imy­sie wło­sy, adru­ga krę­cą­ce się rude ku­cy­ki. Z ja­kichś po­wo­dów ta pierw­sza ko­goś Mil­dred przy­po­mi­na­ła, choć dziew­czyn­ka nie była wsta­nie sko­ja­rzyć kogo.
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  – Może spró­bu­je­my pod­nieść je na du­chu? – za­su­ge­ro­wa­ła. – To nie ich wina, że są nowe, bie­dac­twa. Pa­mię­tasz, jak my pa­skud­nie się czu­ły­śmy?


  Przy­ja­ciół­ki – czu­jąc się mą­dre ido­ro­słe – nie­zo­bo­wią­zu­ją­co ru­szy­ły wstro­nę dwóch smut­nych szkol­nych de­biu­tan­tek.


  – Cześć, mu­si­cie być tu nowe! – po­wie­dzia­ła Mil­dred.


  – Tak – od­po­wie­dzia­ły chó­rem dziew­czyn­ki.


  Mil­dred nie­zdar­nie po­kle­pa­ła chli­pią­cą dziew­czyn­kę po ple­cach.


  – Nie płacz – po­pro­si­ła nie­pew­nym gło­sem. – Tu wca­le nie jest aż tak źle.


  Nie­ste­ty jej przy­ja­zny gest tyl­ko po­gor­szył spra­wę, adziew­czyn­ka, za­miast po­czuć się le­piej, za­czę­ła gło­śniej łkać iob­ję­ła ją wpa­sie.
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  Mil­dred była prze­ra­żo­na. Wszyst­kie uczen­ni­ce na dzie­dziń­cu spoj­rza­ły wjej stro­nę. Wdo­dat­ku wkaż­dej chwi­li mo­gła po­ja­wić się pan­na Hard­bro­om (nie­sym­pa­tycz­na wy­cho­waw­czy­ni zpierw­szej kla­sy) ioskar­żyć ją o znę­ca­nie się nad bied­ną nową uczen­ni­cą.


  Maud jed­nym ru­chem ode­rwa­ła dziew­czyn­kę od kum­pe­li ipo­trzą­snę­ła nią.


  – Prze­stań wy­da­wać te głu­pie dźwię­ki! – do­ma­ga­ła się zło­śli­wym to­nem. – Przez cie­bie Mil­dred bę­dzie mia­ła kło­po­ty, ito za­nim roz­le­gnie się pierw­szy dzwo­nek!


  Mil­dred po­pra­wi­ła pe­le­ry­nę dziew­czyn­ki.


  – Jak się na­zy­wasz? – za­py­ta­ła.


  – Sy­bil – od­po­wie­dzia­ła nie­zna­jo­ma.


  – Aja Cla­ri­ce – do­da­ła ocho­czo ta dru­ga.


  – Czy na­uczy­cie­le są tu bar­dzo su­ro­wi? – za­py­ta­ła Sy­bil iwy­tar­ła oczy skraw­kiem swo­jej dłu­ga­śnej pe­le­ry­ny.


  – Nie­zu­peł­nie – od­po­wie­dzia­ła Maud.


  – Nie li­cząc pan­ny Hard­bro­om – do­da­ła Mil­dred. – Ona jest naj­gor­sza ze wszyst­kich, wdo­dat­ku bę­dzie wa­szą wy­cho­waw­czy­nią. Nam się po­szczę­ści­ło iw tym roku do­sta­nie­my pan­nę Gim­lett, któ­ra jest cał­kiem miła. Ale pan­na Hard­bro­om to ja­kiś kosz­mar. Po­ja­wia się zni­kąd… – Wtym mo­men­cie Mil­dred umil­kła iro­zej­rza­ła się na wy­pa­dek, gdy­by na­uczy­ciel­ka wła­śnie się zma­te­ria­li­zo­wa­ła. Na szczę­ście nic ta­kie­go się nie sta­ło.
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  – Wdo­dat­ku po­tra­fi mó­wić o uczen­ni­cach pa­skud­ne rze­czy. Ito przy ca­łej kla­sie. Bę­dzie­cie się czuć na­praw­dę głu­pio – wy­ja­śni­ła Maud.


  – To praw­da – do­da­ła Mil­dred. – Sły­sza­łam też, że kie­dyś za­mie­ni­ła uczen­ni­cę wżabę, bo ta spóź­ni­ła się dwie se­kun­dy na lek­cję. Nie wiem, czy to praw­da, ale cza­sa­mi wi­du­ję pew­ną żabę wpo­bli­żu sta­wu miesz­czą­ce­go się na po­dwór­ku za szko­łą. Sły­sza­łam, że tak na­praw­dę to bied­na pierw­szo­rocz­niacz­ka, któ­ra…


  – Ni­g­dy o tym nie sły­sza­łam! – jęk­nę­ła Maud. – Czy to praw­da?


  – Tak są­dzę – stwier­dzi­ła Mil­dred, choć tak na­praw­dę wy­my­śli­ła tę hi­sto­rię do­słow­nie przed chwi­lą i… opo­wieść tro­chę wy­mknę­ła się jej spod kon­tro­li. Szcze­rze mó­wiąc, opo­wie­ści czę­sto wy­my­ka­ły się Mil­dred spod kon­tro­li. Po­tem od­kry­wa­ła ku swo­je­mu nie­za­do­wo­le­niu, że cała kla­sa jej słu­cha iwie­rzy wkaż­de jej sło­wo. Wte­dy już było za póź­no, żeby się przy­znać, że to wszyst­ko buj­da.


  Bied­na Sy­bil tak­że jej uwie­rzy­ła whi­sto­rię o ża­bie iznów za­czę­ła łkać. Ro­bi­ła to co­raz gło­śniej, więc przy­ja­ciół­ki uzna­ły, że naj­le­piej zwiać, po­wie­rza­jąc opie­kę na dziew­czyn­ką Cla­ri­ce.


  – Mil­dred! Mau­die! Ju­hu­uu! To ja!
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  Enid Ni­ght­sha­de, uczen­ni­ca, któ­ra po­ja­wi­ła się wszko­le wze­szłym se­me­strze iwkrót­ce się znimi za­przy­jaź­ni­ła, prze­le­cia­ła nad wierz­choł­ka­mi drze­wi za­trzy­ma­ła się zpi­skiem mio­tły na dzie­dziń­cu tuż obok kum­pe­lek. Zro­bi­ła to tak gwał­tow­nie, że jej kot spadł ra­zem zwa­liz­ką zmio­tły, aMil­dred iMaud mu­sia­ły od­sko­czyć, żeby ich nie po­przew­ra­ca­ła.


  W tym sa­mym mo­men­cie roz­legł się pierw­szy dzwo­nek itrzy cza­row­ni­ce się­gnę­ły po swo­je rze­czy, aby wejść do szko­ły.


  – Strasz­nie się cie­szę, że nie mamy już HB – szep­nę­ła Enid (bo pan­na Hard­bro­om no­si­ła ksyw­kę HB).


  – Otak – zgo­dzi­ła się znią Mil­dred. – Ten se­mestr bę­dzie jak buł­ka zma­słem. Nie bę­dzie już dy­szeć za na­szy­mi ple­ca­mi.
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  Rozdział drugi


  Rozdział trzeci


  Rozdział czwarty


  Rozdział piąty


  Rozdział szósty


  Rozdział siódmy


  Rozdział ósmy


  Rozdział dziewiąty


  Rozdział dziesiąty


  Koniecznie przeczytaj także inne tomy wserii!
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